
SZKOŁA
R o k  IV. K atow ice, 13 sierpnia 1933 r. N r. 17

A jednał? szRoła wyznaniowa f
Uwaga dzisiejszych społeczeństw i państw skupia 

sie przedewszystkiem około zagadnień gospodarczych 
i wychowawczych.

Szczęśliwe rozkazanie palących problemów go­
spodarczych ma państwom zapewnić rozwój i silę 
materialną; rozumne zaś uregulowanie spraw wycho­
wania młodych pokoleń ma zapewnić im tężyznę i siłę 
moralna.

I w gospodarce ł w wychowaniu szuka sie dziś 
nowych dróg i środków działania; pragnie się tworze­
nia nowych lepszych form ustroju życia gospodarczo- 
politycznego i stworzenia nowych typów obywa­
telskich.

Nas będzie interesować na tem miejscu sfera za­
gadnień wychowawczych i stosunek różnych państw 
do niej.

Wszystkich projektodawców, reformatorów szkol­
nictwa i wychowania na świecie możnaby podzielić na 
dwa wielkie obozy; jeden z nich pragnie wychowania 
młodzieży z Bogiem, drugi zaś — bez Boga.

Przedstawicielką tego drugiego obozu i „kierunku 
wychowawczego" jest Rosja bolszewicka, na której 
terenie przeprowadza sie od lat szatański eksperyment 
całkowitego usunięcia ze szkól Boga, religji, życia 
religijnego.

Widocznie w nieogarniętych rozumem ludzkim —  
planach Bożych leżało dopuszczenie do tego ekspery­
mentu, ażeby tem lepiej okazało sie wkrótce, do jak 
potwornych i nieobliczalnie groźnych następstw pro­
wadzi wydzieranie z duszy młodzieży — Boga i religji. 
Niema na świecie drugiego kraju, w  którymby zdzi­
czenie młodzieży było tak okropne, a pragnienie Boga 
i religji u ludu tak wielkie, jak w Rosji dzisiejszej!

Chowane w zupelnem oderwaniu od Boga i od 
religji — najnieszczęśliwsze ze wszystkich — dzieci 
rosyjskie, zbyt wcześnie wyrodnieją moralnie, idą na 
pastwę prostytucji i popadają w odmęt zbrodni.

Rozpustne i zakażone często 12— 13-letnie dziew- 
czatka _ i 13— 15-letni chłopcy przestępcy, a nawet 
zbrodniarze — to tylko w Rosji spotykany potworny 
owoc bezbożnego wychowania i bezbożnej „moral­
ności".

Zdobycze swojej „kultury" w dziedzinie wyćho- 
iWania radziby bolszewicy przenieść także na inny 
grunt i w tym celu rozwijają nadzwyczajną wprost 
propagandę w obcych państwach, aby i tam zdobyć 
zwolenników i propagatorów szkoły bezbożnej i bez­
bożnego wychowania.

Pomocnikami bolszewików w tem czartowskiem 
dziele sa przedstawiciele całej czeredy masonów, bez­
bożników, wolnomyślicieli, sekciarzy, którzy i u nas 
,w Polsce — w ostatnich czasach wysoko już głowy  
swoje podnoszą.

Na pasku bezbożnictwa w szkole i w wychowaniu 
idzie u nas tak pospolicie zwane „Ognisko" nauczy­
cielskie, będące pod silnym wpływem radykałów- 
ąteuszów... Praktyki i dażenia prowodyrów „Ogniska" 
na Śląsku są ogólnie znane razem z ich uporczywem, 
a wysoce szkodliwem także dla państwa — domaga­

niem sie szkoły międzywyznaniowej, albo i bezwy­
znaniowej.

III. kongres „Ogniska", czyli Związku Naucz. Pol* 
skiego — który odbył sie we Lwowie — postawi! 
sprawę wychowania „jasno i otwarcie", orzekając, że 
konieczne jest przystosowanie i podporządkowanie 
programu religji duchowi i interesom państwowości 
polskiej.

A wiec, zdaniem „ogniskowców", wychowanie 
religijne, nauka religji, a może nawet prawa i przy­
kazania Boże mają podporządkować sie i ulegać bliżej 
nieokreślonemu „duchowi i interesom państwowości 
polskiej?"...

Ma być odwrotnie — społeczeństwa, narody i pań­
stwa mają podporządkować sie prawom i wymaganiom 
Bożym i według nich postępować, a nie prawa i w y­
magania Boże mają się podporządkować interesom 
społeczeństwa i państwowości. Zachodzi tu jakby po­
mylone odwrócenie naturalnego, odwiecznego porząd­
ku rzeczy!

Państwo jest tylko dobrem doczesnem, prawa zaś 
i wymagania Boże są dobrem wiekuistem i świętością, 
którym wszelkie sprawy doczesne mają być podporząd­
kowane...

Ale jest też na świecie drugi, znacznie większy 
obóz tych, którzy pragna zbożnego wychowania mło­
dzieży; na nowych zasadach, nowemi środkami i me­
todami — ale z Bogiem, w atmosferze religijnej. Ci
twierdzą — w różnych państwach zgodnie, że także 
typ obywatela nowoczesnego trzeba tworzyć i harto­
wać w atmosferze wychowania religijnego, w szkole 
wyznaniowej, bo niemasz jeszcze, bo nie zdołano 
jeszcze stworzyć równie potężnego czynnika wycho­
wawczego, jakim jest religja, któryby mógł bez szkody 
dla człowieka, rodziny, narodu i państwa — zastąpić 
religję w wychowaniu młodzieży.

I oto obóz ten — chrześcijański, katolicki — coraz 
bardziej dochodzi obecnie do głosu w sprawach w y­
chowania: natomiast coraz bardziej bankrutują bez­
bożne hasła i dążenia „wychowawcze".

W takiej np._ Jugosławii opracowano projekt usta­
w y _ zaprowadzającej we wszystkich szkołach tego 
kraju obowiązkową naukę religji, którą wykładać będą 
duchowni i siły świeckie. A więc powrót do religijnego 
wychowania.

W  takich faszystowskich Włoszech po próbach 
zlaicyzowania (zeświecczenia) wychowania dziś idzie 
się już wyraźnie w kierunku wychowania religijnego.

W zrewoltowanej Hiszpanii bezbożny rząd radby 
zaprowadzić szkoły bezwyznaniowe. Musi jednak 
liczyć się z tem, że Hiszpanja jest całkowicie katolicka; 
zdecydował się upaństwowić szkoły wyznaniowe 
i zrzuciły ciężar ich utrzymania na gminy, sobie chcąc 
zapewnić całkowitą możność wpływania na nie (być 
może — w duchu bezbożnym).

Okazuje sie jednak, że Hiszpanie przychodzą po­
woli do rozumu. Przedewszystkiem gminy nie mają 
pieniędzy na prowadzenie szkół, które dotychczas
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były w rękach katolickich. Takie oświadczenie składa 
coraz więcej gmin hiszpańskich.

Widząc, jak rząd hiszpański dąży do opanowania, 
a potem do zeświecczenia szkoły, społeczeństwo 
katolickie w Hiszpanii organizuje się i gromadzi fun­
dusze na utrzymanie szkolnictwa katolickiego — w y­
znaniowego. W samym Madrycie i okolicy katolicy 
zebrali przeszło 1 milion pesetów na nowe szkoły 
katolickie.

Nawet takie hitlerowskie Niemcy, w których pa­
nuje dziś duch nieobliczalności i „wszelkich możli- 
wości“, duch jakoby walki z Kościołem katolickim, 
zawierając konkordat ze Stolica Apostolska, zagwa­
rantowały byt katolickiej szkole wyznaniowej.

Mówi o tem jasno i wyraźnie 23 artykuł konkor­
datu, który brzmi:

„Utrzymanie dotychczasowych  _ i zakładanie no­
wych szkól wyznaniowych katolickich jest zagwaran­
towane. W e wszystkich gminach, w  których rodzice 
lub osoby ich zastępujące tego żądają, utworzone 
zostaną ludowe szkoły katolickie, o ile liczba uczniów 
przy  należnem uzwglednieniu lokalnych warunków or­
ganizacji szkolnictwa pozwala, w  normach przepisów  
państwowch, na należyte funkcjonowanie szkoły."

Trzeba pamiętać, że Niemcy są bądźcobądź kra­
jem wybitnie protestanckim. I kraj ten, mimo wszyst­
ko, zapewnił byt i swobodny rozwój szkole katolickiej, 
majacej w Niemczech swoja przeszłość i tradycję.

A jak jest u nas, na Górnym Śląsku?

Wojewódzkie władze oświatowe okazują należny 
respekt dla szkoły wyznaniowej na Śląsku.

Nie zaszło dotychczas nic, coby upoważniało da 
twierdzenia, że nasze władze oświatowe zwalczają 
szkolnictwo wyznaniowe. Także rząd centralny nie. 
występuje przeciw niemu.

Wojna przeciw szkole wyzn. jest prowadzona jedy­
nie przez związki bezbożnicze, wolnomyślne, sekciarskie 
i, niestety, także przez grupki zbolszewizowanych 
radykałów ze sfer nauczycielskich.

Wszędzie — z wyjątkiem Rosji — szerzy się dziś 
i wzmacnia przeświadczenie, że jedynie wychowanie 
religijne i szkoła wyznaniowa, jako najlepsze kuźnie 
wartości moralnej i siły duchowej człowieka, sa w sta­
nie stworzyć i zahartować mocny typ nowoczesnego 
człowieka — obywatela i że one właśnie sa najlepsza 
gwarancja siły moralnej narodów i państw w dzisieji 
szych ciężkich i burzliwych czasach.

Państwo potrzebuje obywateli tęgich moralnie, 
cnotliwych, obowiązkowych — takich obywateli wy* 
chowuje religja — wydaje szkoła wyznaniowa!

W interesie Państwa jest więc ochrona i popiera* 
nie szkoły wyznaniowej! Władze rozumieją to, ale nie 
chcą zrozumieć tego nasi radykali „ogniskowi4*. Osta* 
tecznie mogą nie rozumieć znaczenia szkoły wyznanio* 
wej, jako sami niemający związku z Bogiem, ale niech 
nie działaja wbrew interesom Państwa, zwalczajac 
szkołę wyznaniowa! Władze, którym podlegają, po* 
winny wytłumaczyć im to nareszcie! M. S.

fserwono Hullura.
W  a r t y k u l e  p .  t .  „ B e z w s t y d n y  p o c h ó d  n a  u l i c a c h  K a t o w i c * *  

p o d d a l i ś m y  o s t r e j  k r y t y c e  u r z ą d z a n i e  „ n a g i c h  p o c h o d ó w * *  s p o r t o ­
w y c h  n a  u l i c a c h  m i a s t a ,  a w i ę c  w  m i e j s c a c h  j a k n a j b a r d z i e j  p u ­
b l i c z n y c h .  A  ż e  b y ł  t o  p o c h ó d  s o c j a l i s t y c z n y ,  w i ę c  t e ż  „ G a z e t a  
R o b o t n i c z a * *  „ ż o ł ą d k u j e * *  się b a r d z o  n a  n a s ,  z w ł a s z c z a  n a  „ k s i ę -  
ź u l k a “ , k t ó r y  p is a ł  te n  a r t y k u ł .

W  „ G a z .  R o b . “  z a w s z e  się m y l ą  —  i to  się j u ż  c h y b a  n i g d y  
n i e  z m i e n i ! . . .  T o  nie „ k s i ę ż u l e k * *  p j s a l  ó w  a r t y k u ł ;  pisali  g o  l u d z i e  
ś w i e c c y  , k t ó r y c h  l i s t y  d o  n a s z e j  r e d a k c j i  w  s p r a w i e  „ p o c h o d u  
n a g u s ó w * *  m a m y  z a c h o w a n e .  U b o g a  je s t  s n a ć  u m y s ł o w o ś ć  i s p o ­
s t r z e g a w c z o ś ć  w  te j  r e d a k c j i  „ G a z .  R o b . “ ,  s k o r o  m y ś l ą  t a m ,  ż e  
w s z y s t k o ,  co  u k a z u j e  się w  „ G o ś c i u  N i e d z i e l n y m * *  —  to  r o b o t a  
„ k s i ę ż u l k ó w * * .  W ł a ś n i e ,  j a k b y  n a  z ł o ś ć  „ t o w a r z y s z o m * *  j a k i e ś  
t r z y  c z w a r t e  a r t y k u ł ó w ,  u w a g  i k r y t y k  w  n a s z e m  c z a s o p i ś m i e

pochodzenia świeckiego.
P i s z ą c  o „ d e f i l a d z i e  n a g u s ó w * *  n a  o c z a c h  d z i e s i ą t e k  t y s i ę c y  

r ó ż n e g o  p o c z u c i a  m o r a l n e g o  p r z e c h o d n i ó w  u l i c z n y c h ,  nie s z k a ­
l o w a l i ś m y  m ł o d z i e ż y  r o b o ć r fic z e j ,  r#e k r y t y k o w a l i ś m y  jej m o r a l ­
ności — uwagi drukowane przez nas zw racały się raczej przeciw  
organizatorom pochodu, którzy zmusili młodzież robotniczą do 
bezwstydnego maszerowania ulicami Katowic.

K a ż d y  c z ł o w i e k  p r a w d z i w i e  k u l t u r a l n y ,  c h o ć b y  to  b y ł  n a w e t  
s o c j a l i s t a  —  p r z y z n a ,  ż e  u lica  nie m o ż e  b y ć  t e r e n e m  p ó ł n a g i c h  
i w o g ó l e  w s z e l k i c h  p o k a z ó w . . .  G d z i e ś  t a m  u  Z u l u s ó w ,  c z y  P a ­
p u a s ó w  m o g ą  d z i k u s y  c h a d z a ć  n a w p ó ł  n a g o  u l i c a m i  s w y c h  w i o ­
s e k ,  b o  są d z i k u s a m i .  A l e  nie w  s p o ł e c z e ń s t w a c h  k u l t u r a l n y c h !

C h o d z i  o  p r o p a g a n d ę  s p o r t o w ą ?  —  D o b r z e ,  ale na właści- 
wem miejscu ( s t a d j ó n ,  b o i s k a ,  p ł y w a l n i e ,  b i e ż n i e ,  s k o c z n i e  i t .  d . ) ;  
a  j e ż e l i  j u ż  r o b i  się ją na u l i c y  —  to przynajmniej w e właściwej 
formie*

D l a c z e g o  m a  się r o b i ć  p r o p a g a n d ę  s p o r t o w ą  n a  u l i c y  n a w p ó ł  
n a g o ? . . .  Czy w  sportach najważniejsza jest nagość? N i e  d o  
k a ż d e j  p r o p a g a n d y  n a d a j e  się u l i c a .  W y o b r a ź m y  s o b i e ,  g d y b y  t a k  
hodowcy ś w i ń  —  dla p r o p a g a n d y  h o d o w l i  t y c h  c z w o r o n o g ó w  —  
u r z ą d z i l i  m a s o w e  p ę d z e n i e  u t u c z o n y c h  ś w i n e k . . .  u l i c a m i  m i a s t a .

B y ł b y  t o  n o n s e n s !  D l a c z e g ó ż  b o w i e m  p r o p a g a n d a  h o d o w l i  „ ś w i ń ^  
s k i e j “  m a  o d b y w a ć  się w  te j  f o r m i e  a k u r a t  n a  u l i c y ,  a n ie  r a c z e j  
n a  w y s t a w i e  r o l n i c z e j ,  l u b  p o d o b n e j ?  D l a c z e g o  t e r e n e m  p r o p a - !  
g a n d y  s p o r t u  m a  b y ć  a k u r a t  u l i c a ,  a n ie  r a c z e j  z a m k n i ę t e  b o i s k a *  
p r z e z n a c z o n e  d o  t e g o ?

Ł a d n i e  w y g l ą d a l i b y ś m y ,  g d y b y  t a k  w s z y s c y  c h c ie li  r o b i ć  
s w o j ą  p r o p a g a n d ę  n a  u l i c y !

P o c z e k a j m y ,  z r e s z t ą  a m o ż e  n i e z a d ł u g o  z o b a c z y m y  n a  u li­
c a c h  K a t o w i c  w i e l k i  p o c h ó d  p r o p a g a n d o w y . . .  j a k i e i ś  w y t w ó r n i  
b i e l i z n y ,  k t ó r e g o  u c z e s t n i c y  b ę d ą  d e f i l o w a ć  w  s a m e j  t y l k o  bie** 
l i ź n i e ,  ż e b y  n a  „ ż y w y c h  p r z y k ł a d a c h * 4 w y k a z a ć  z a l e t y  t o w a r u ^

W m y ś l  „ z a s a d * *  „ G a z  R o b . “  —  n a  u l i c y  p r z e c i e ż  w s z y s t k o  
w o l n o !  ( S t r z e l a ć  d o  u ł a n ó w  w  K r a k o w i e  —  teżl). J a k  w i e ł u  in-. 
n y c h  p r a w d ,  t a k  t e ż  i te j  nie m o g ą  z r o z u m i e ć  w  „ G a z .  R o b . “ ,  
że  w s z y s t k o  —  na właściwem ma być miejscu i w e właściw ej 
formie! T a k  b y ł o  i jest w  ś w i e c i e  k u l t u r a l n y m ;  ale c ó ż  —  k i e d y  
n a w e t  w  t y m  ś w i e c i e  t o w a r z y s z e  r a d z i b y  z r o b i ć  r e w o l u c j ę  i od-i 
w r ó c i ć  w s z y s t k o  d o  g ó r y  n o g a m i .  C i e k a w i  n a s  b a r d z o ,  c z y j e  
p o g l ą d y  p o d z i e l a j ą  w ł a d z e  p o l i c y j n o - o b y c z a j o w e  —  n a s z e ,  c z y  
„ G a z e t y  R o b o t n i c z e j * * ?

N i e  m a j ą c  b r o n i  n a  z b i c i e  n a s z y c h  z a r z u t ó w ,  d o p u s z c z a  się 
„ G a z .  R o b . * *  t a k  p o s p o l i t e g o  u  niej  w y b r y k u  —  p r z e p r a s z a m y  
z a  w y r a ż e n i e  —  c h a m s t w a  i c z e p i a  się B o g a  d u c h a  w i n n e j . . . .  m ł o ^  
d z i e ż y  z  S . M  P . ,  k t ó r a  z  n a s z y m  a r t y k u ł e m  n ie  j e s t  p r z e c i e ż  w  
ż a d n y m  z w i ą z k u .  M y  p o w i a d a m y  o b e z w s t y d n y m  p o c h o d z i e  n a  
u l i c y ,  a  „ G a z .  R o b . * *  w o ł a :  w a s z a  m ł o d z i e ż . . .  też k ą p i e  się i l e ż y  
n a  p l a ż a c h .  T a k ,  ale nie defiluje półnago ulicami miast! Strój 
k ą p i e l o w y  d o b r y  je s t ,  ale w ł a ś n i e  do k ą p i e l i  i  n a  p l a ż ę  —  n i e  
n a  u l i c ę !  T r u d n o  w y m a g a ć ,  ż e b y  m ł o d z i e ż  z  S.M.P., a z r e s z t ą '  
t a k ż e  m ł o d z i e ż  s o c j a l i s t y c z n a  k ą p a ł a  się ( p l a ż o w a ł a )  w  u b r a ­
n i a c h  s p a c e r o w y c h » a p o t e m ,  p o  ich z a m o c z e n i u ,  p r z y w d z i e w a ł a  
n a  u lic ę . . .  k o s t i u m y  k ą p i e l o w e .

T u  o k a z u j e  się c a ła  a n e m j a  u m y s ł o w a  „ G a z .  R o b . “ l . . .  Ru-s 
s z y l i  k o n c e p t e m ,  i a k  m a r t w e  cielę o g o n e m !



N a  o r d y n a r n e  c z e p i a n i e  sie m ł o d z i e ż y  k a t o l i c k i e j  z  z e m s t y  
z a . . .  a r t y k u ł  „ G o ś c i a  N i e d z i e l n e g o " ,  m o ż e  z d o b y ć  się t y l k o  o s ł a ­
w i o n a  „ c z e r w o n a  k u l t u r a " ,  k t ó r a  z  d z i k ą  r a d o ś c i ą  p o p is u je  się 
n a  s z p a l t a c h  „ G a z .  R o b . "  M ł o d z i e ż y  n a s z e j  t o  nie z a s z k o d z i ;  
W s z y s c y  z a ś ,  co  ją z n a j ą ,  u ś m i e ją  się s e r d e c z n i e  z  n o w e g o  p o p is u  
c z e r w o n e j  c i e m n o t y .

A  o t e m  „ s z c z e k a n i u "  w o l i m y  n ic  nie p i s a ć ,  b o  i t a k ,  g d y  
z  o b r z y d z e n i e m  p i s z e m y  o w y c z y n a c h  „ G a z .  R o b . " ,  d o z n a j e m y  
w r a ż e n i a ,  ż e  m a m y  d o  c z y n i e n i a  z  l u d z k ą  m e n a ż e r i ą ! . . .

& o  rodziców i opiekunów  
m łodzieży.

C u k i e r n i k - d e k o r a t o r .  W  z a k r e s  p r a c y  z a w o d o w e ]  c u k i e r -  
n i k a - d e k o r a t o r a  w c h o d z ą :  z d o b n i c t w o  i d e k o r a c j a  w y r o b ó w  c u ­
k r o w n i c z y c h ,  d e k o r a c j a  w y s t a w  w  w i ę k s z y c h  w y t w o r n y c h  c u ­
k i e r n i a c h ,  s t o ł ó w  ś w i ą t e c z n y c h  ( j a k  n a  d w o r a c h  o s ó b  p a n u j ą c y c h ,  
u  w y ż s z e j  a r y s t o k r a c j i )  itp.  N i e j e d n o k r o t n i e  w i d z i  się n a  w y s t a ­
w a c h  c u k i e r n i c z y c h  w y k o n a n e  n a  o b s t a l u n e k  j a k o  p r e z e n t y  z  p o ­
w o d u  j a k i c h ś  f a m i l i j n y c h  u r o c z y s t o ś c i ,  t o r t y  u d e k o r o w a n e  w e d ł u g  
n a j r o z m a i t s z y c h  p o m y s ł ó w .  W i d a ć - t e ż  n a  w y s t a w a c h  c u k i e r n i ­
c z y c h ,  p r z e w a ż n i e  p r z e d  ś w i ę t a m i  W i e l k i e j  N o c y  i B o ż e g o  N a r o ­
d z e n i a  j a s e ł k a ,  g r o b y  C h r y s t u s a  P a n a ,  k o p j e  k o ś c i o ł ó w ,  g m a c h ó w  
h i s t o r y c z n y c h ,  ca łe  g r u p y  p o s t a c i  h i s t o r y c z n y c h ,  b i u s t y  p o e t ó w ,  
i  l u d z i  z a s ł u ż o n y c h ,  p r z e r ó ż n e  o k a z y  z  k r ó l e s t w a  z w i e r z ą t  i r o ­
ślin i t ,  p .

W s z y s t k o  w y ż e ]  w s p o m n i a n e  jest w y k o n a n e  p r z e z  c u k i e r -  
n i k a - d e k o r a t o r a  a l b o  z  c u k r u ,  a l b o  z  c z e k o l a d y ,  a l b o  t e ż  z  m a r -  
c e p a n u .  C u k i e r n i k - d e k o r a t o r  m u s i  z a t e m  b y ć  n i e l a d a  a r t y s t ą ,  
r z e ź b i a r z e m ,  m a l a r z e m  i a r c h i t e k t e m  w  je d ne j o s o b ie  o n i e p r z e ­
c i ę t n y c h  z d o l n o ś c i a c h .

D o  z a w o d u  c u k i e r n i c z e g o  n a  c u k i e r n i k a - d e k o r a t o r a  p r z y j ­
m u j e  się c h ł o p c ó w  i n t e l i g e n t n y c h ,  k t ó r z y  u k o ń c z y l i  l a t  15 i p o ­
s i a d a j ą  ś w i a d e c t w o  u k o ń c z e n i a  p e ł n e g o  k u r s u  s z k o ł y  p o w s z e c h ­
n e j ,  (ci .  k t ó r z y  u k o ń c z y l i  o d  3— 5 k l a s  g i m n a z j u m ,  m a j ą  p i e r w ­
s z e ń s t w o ) .  K a ż d y  z  k a n d y d a t ó w  m u s i  p o s i a d a ć  w y b i t n e  z d o l n o ­
ści d o  r y s u n k ó w  r ę c z n y c h ,  p o m y s ł o w o ś ć  a r t y s t y c z n ą ,  w r o d z o n e  
p o c z u c i e  p i ę k n a  i c z y s t o ś c i ,  b y s t r o ś ć  u m y s ł u ,  d o b r y  w z r o k ,  p a ­
m i ę ć ,  s ł u c h ,  c i e r p l i w o ś ć ,  z r ę c z n o ś ć , vz d r o w e  n e r w y  i z d r o w e  p ł u c a .  
D o  z a w o d u  c u k i e r n i c z e g o  m o g ą  b y ć  p r z y j ę t e  i d z i e w c z y n y  n a  
.t y c h  s a m y c h  w a r u n k a c h  co c h ł o p c y .

K a ż d y  z  k a n d y d a t ó w  p r z y  w s t ą p i e n i u  d o  n a u k i  o d b y w a  o d
2 — 3 - m i e s i ę c z n ą  p r ó b ę ,  p o  z a d a w a l n i a j ą c y m  j e )  w y n i k u  z o s t a j e  
p r z y j ę t y  j a k o  u c z e ń  c u k i e r n i c z o - d e k o r a t o r s k i .

N a u k a  t r w a  o d  3 d o  4 ł a t ;  t e r m i n  t e n  je s t  z a l e ż n y  o d  z d o l ­
n o ś c i  u c z n i a .  W  r a z i e  w y b i t n y c h  z d o l n o ś c i  u c z n i a ,  n a  w n i o s e k  
m i s t r z a  t e r m i n  m o ż e  b y ć  s k r ó c o n y  d o  2% l a t .  W  c z a s  t r w a n i a  
n a u k i  u c z n i o w i e  są o b o w i ą z a n i  u c z ę s z c z a ć  d o  s z k o ł y  d o k s z t a ł ­
c a j ą c e j .  —  P o  u p ł y w i e  t e r m i n u  n a u k i  u c z e ń  s ta je  d o  e g z a m i n ó w  
p r z e d  k o m i s j ą ,  w  s k ł a d  k t ó r e j  w c h o d z ą  m i s t r z o w i e ,  d e l e g a c i  
z  I z b y  R z e m i e ś l n i c z e j ,  m a g i s t r a t u ,  n a u c z y c i e l e  s z k o ł y  d o k s z t a ł ­
c a j ą c e j  i  ł a w n i c y .  P o  z d a n i u  e g z a m i n u  z  w y n i k i e m  z a d a w a l n i a ­
j ą c y m ,  u c z e ń  o t r z y m u j e  ś w i a d e c t w o  c z e l a d n i k a  c u k i e r n i k a - d e k o ­
r a t o r a .

W  r a z i e  n i e p o m y ś l n y c h  e g z a m i n ó w  u c z n i o w i  d a j e  się 6- 
m i e s i ę c z n y  t e r m i n  n a  d o p e ł n i e n ie  b r a k ó w  i u c z e ń  staje p o n o w n i e  
d o  p e ł n y c h  e g z a m i n ó w .  G d y b y  i  z a  d r u g i m  r a z e m  e g z a m i n y  w y ­
p a d ł y  n i e p o m y ś l n i e ,  k o m i s j a  w  w y j ą t k o w y c h  r a z a c h  m o ż e  z e ­
z w o l i ć  n a  z d a w a n i e  e g z a m i n ó w  p o r a ź  t r z e c i .

C z e l a d n i k o w i  p r z y s ł u g u j e  p r a w o  p r o w a d z e n i a  z a k ł a d u  c u ­
k i e r n i c z e g o ,  a p o  p ię c iu  l a t a c h  z a w o d o w e j  p r a k t y k i  m a  p r a w o  
p r z y s t ą p i ć  d o  e g z a m i n ó w  na m i s t r z a .  E g z a m i n  n a  m i s t r z a  m o ż n a  
z d a w a ć  t y l k o  d w a  r a z y .  C z e l a d n i c y  p r o w a d z ą c y  w ł a s n y  z a k ł a d  
c u k i e r n i c z y  nie m a j ą  p r a w a  p r z y j m o w a ó  d© n a u k i  u c z n i ó w .  C z e ­
l a d n i c y ,  k t ó r z y  z d a l i  e g z a m i n  n a  m i s t r z a ,  c h o ć b y  z  w y n i k i e m  
d o b r y m ,  d y p l e m  m i s t r z a  m o g ą  o t r z y m a ć  p o  s k o ń c z e n i u  25 ł a t ;  
z  o t r z y m a n i e m  d y p l o m u  j e d n o c z e ś n i e  o t r z y m u j ą  t e ż  p r a w o  n a  
p r z y j m o w a n i e  u c z n i ó w -  P i e r w s z e  w y n a g r o d z e n i e  c z e l a d n i k a ,  
p r z y  p e ł n e m  u t r z y m a n i u ,  w a h a  się o d  30 d o  50 z ł  t y g o d n i o w o  
i  je s t  z a l e ż n e  o d  j e g o  z d o l n o ś c i .

W a r u n k ó w  p r z y j ę c i a  u c z n i ó w  d o  n a u k i , u s t a l o n y c h  n i e m a ,  
z a l e ż ą  o n e  o d  u m o w y  r o d z i c ó w  z  m i s t r z e m .  J e d n a k o w o ż  w s z y ­
s c y  u c z n i o w i e  z a z w y c z a j  są p r z y j m o w a n i  z  p e ł n e m  u t r z y m a n i e m  
i  m i e s z k a n i e m ,  l e e z  b e z  p o ś c ie li ,  p r a n i a  i o d z i e n i a .  W s z e l k i e  
k o s z t y  z w i ą z a n e  z  n a u k ą ,  ś w i a d c z e n i a  s p o ł e c z n e  i u b e z p i e c z e n i a ,  
p o n o s z ą  z a z w y c z a j  m i s t r z o w i e ,  a e g z a m i n y  o p ł a c a j ą  r o d z i c e !  l e c z  
i  t e  w a r u n k i  są z a l e ż n e  o d  u m o w y .

O d b y c i e  p r a k t y k i  c u k i e r n i c z e j  w  z a k ł a d z i e  i u k o ń c z e n i e  
k u r s u  w  s z k o l e  d o k s z t a ł c a j ą c e j ,  —  d la  c u k i e r n i k ó w - d e k o r a t o r ó w  
j e s t  n i e w y s t a r c z a j ą c e .  D e k o r a t o r  o p r ó c z  w y s z k o l e n i a  p r a k t y c z ­
n e g o  m u s i  p o s i a d a ć  w y k s z t a ł c e n i e  t e o r e t y c z n e  w  k i e r u n k u  a r t y ­

s t y c z n o - f a c h o w y m ,  k t ó r e  m o ż e  t y l k o  n a b y ć  w  s p e c j a l n y c h  w y ż ­
s z y c h  s z k o ł a c h .  W  P o l s c e  w y ż s z y c h  s z k ó ł  c u k i e r n i c z y c h  n i e m a ;  
z n a j d u j ą  się o n e  w  A u s t r i i  ( W i e d e ń )  i N i e m c z e c h  ( D r e z n o .  K o l o ­
n i a ,  F r a n k f u r t  S z t u t g a r t .  B e r l i n ) .

K u r s  w  s z k o l e  w y ż s z e j  c u k i e r n i c z e j  t r w a  p ó ł  r o k u .  P o  
u k o ń c z e n i u  k u r s u  i z d a n i u  e g z a m i n ó w  u c z n i o w i e  o t r z y m u j ą  d y ­
p l o m  m i s t r z a .  K o s z t  u k o ń c z e n i a  k u r s u  t. j. o p ł a t a  z a  n a u k ę  i p e łn e  
u t r z y m a n i e  w r a z  z  m i e s z k a n i e m  w y n o s i  o k o ł o  70 0  m a r e k -  P o ­
ż y t e k  u k o ń c z e n i a  k u r s ó w  je s t  d w o j a k i :  p o  p i e r w s z e  s k r a c a  c z a s  
d o  o t r z y m a n i a  d y p l o m u  m i s t r z o w s k i e g o  i d a j e  p e ł n e  w y k s z t a ł ­
cenie f a c h o w e ,  a po d r u g i e  daje p i e r w s z e ń s t w o  p r z y  o b j ę c i u  p o ­
p ł a t n y c h  i s a m o d z i e l n y c h  p o s a d .

W s z e l k i e  s z c z e g ó ł o w e  i n f o r m a c j e  m o ż n a  o t r z y m a ć  u w ł a ­
ściciela z a k ł a d u  c u k i e r n i c z e g o  p .  K u b i n y ,  m i s t r z a  c u k i e r n i c z e g o ,  
K r ó l .  H u t a ,  ul.  W o l n o ś c i  40.

Jito  zwalcza szkoły
Echa kongresu wolnomyślicieli w Belgjj.

9 lipca br. odbył się w stolicy Belgji, w Brukseli, 
45-ty doroczny kongres wolnomyślicieli belgijskich 
z udziałem gości zagranicznych. M. in. był tam i prze­
mawiał przywódca socjalistów francuskich, Leon Blum. 
Mowa jego była naszpikowana nienawiścią do Ko­
ścioła.

Francuski bezbożnik narzekał, że wolnomyśliciele 
i antyklerykali nie mogą poszczycić się w  ostatnich 
latach żadnemi pozytywnemi wynikami pracy (tak, 
tak!); że natomiast wpływy Kościoła rozszerzyły sie 
znacznie (no, pewnie — Bóg przecież więcej może, 
niż djabełi).

P. Blum szukał przyczyn tego zjawiska i doszedł 
do przekonania, że źródłem wzrastania wpływów  
Kościoła są tolerancja i daleko posunięta ugodowość 
rządów poszczególnych państw w  stosunku do żądań 
Kościoła — zwłaszcza w sprawach szkolnictwa w y­
znaniowego, które znacznie przyczynia się do rozpo­
wszechniania katolicyzmu wśród szerokich mas spo­
łeczeństwa.

Dlatego — uważajcie teraz dobrze — najgłówniej- 
szem zadaniem wolnomyślicieli jest zwalczanie wszel- 
kiemi dostepnemi ‘ sposobami (a więc także nieuczci- 
wemi — czy tak?) — szkół wyznaniowych, gdyż jest 
to najlepsza droga do pokonania Kościoła.

Tak mówił w Brukseli wybitny socjalista i bez­
bożnik francuski, Leon Blum.

No, teraz chyba jest zupełnie jasne, skąd bierze 
się i jaki cel ma walka ze szkołą wyznaniową; kto ją 
prowadzi i podsyca?

Z wywodów p. Bluma okazuje się, że różne 
„względy państwowe11, „kulturalne", „gospodarcze” 
i in., któremi chce się zwalczać szkoły wyznaniowe 
— to tylko fałsz i „bujda", bo w rzeczywistości chodzi 
wyłącznie o waike z Kościołem, o zwalczanie jego 
wpływów, o „bol&zewizowanie" społeczeństw, o od­
wracanie ich od Boga.

Oświadczenie p. Bluma rozejdzie się głośnem 
echem po całym świecie. Katolicy wszystkich naro­
dowości winni sobie dobrze zapamiętać je i przypomi­
nać stale, ilekroć wypadnie stawać w obronie szkoty 
wyznaniowej, o której Ojciec św.. Pius XI w  swej 
encyklice „O chrześcijańskiem wychowaniu młodzie­
ży", mówi, żeby „cały ustrój szkoły, czyli grono nau­
czycielskie, plan nauki, podręczniki do wszystkich 
przedmiotów były przejęte i ożywione duchem chrze­
ścijańskim pod kierownictwem i macierzyńskim dozo­
rem Kościoła, tak, iżby religja wprost stanowiła pod­
stawę całego wychowania i była jego ukoronowa­
niem... aby nie tylko w  pewnych godzinach uczono 
dzieci religji, lecz żeby całe nauczanie tchnęło duchem 
pobożności".

Jesteśmy pewni, że za rok p. Blum, lub jego na­
stępcy jeszcze gorzej będą narzekać na coraz większe
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niepowodzenia wolnomyślności, bo więcej, już coraz 
więcej jest ludzi na świecie, którzy chcą żyć z Bogiem, 
nie z djablein, którego towarzystwo chętnie zostawią 
takim panom BI urnom i całej wolnomyślnej branży!

Kongres wolnomyślicieli belgijskich otworzy oczy  
wielu nieuświadomionym — I to. zdaje się. jest jego 
największą zasługą i jego najlepszą... przeciwwolno- 
myślną propagandą! __________

X  rac Au & 0w m aw *ąfslw m  
JiatoffcArcA diecezji śfctsAief.

I. DZIAŁ INFORMACYJNY.
1. J. Em* ks* Kardynał Hlond błogosławi organizacje

pracy katolickie].
W  odpowiedzi na telegram hołdowniczy, w ysłany z okazji 

uroczystości katolickich w Rybniku, J. Em- ks. Kardynał Prymas 
Hlond nadesłał do Diecezji Sekr, A. K- i M. W ewn. pismo nastę­
pującej treści:

„Za telegram hołdowniczy, przesłany mi z tegorocznego  
Zjazdu Katolickiego w  Rybniku, serdecznie dziękując, błogosła­
wię czule Wa9«ej organizacji 1 W aszej Pracy.

(—) August Kard. Hlond."
2. Za tydzień Zlot S.M.P. m. w  Piekarach Wielkich.

J u ż  20 s ie r p n ia  b r .  ( w  n i e d z i e l ę )  o d b ę d z i e  się w  W i e l k i c h  
P i e k a r a c h  o l b r z y m i  Z l o t  S - M . P - c h ł o p c ó w  z e  Ś l ą s k a  i z  c a łe j  
P o l s k i .  T a k i e g o  Z l o t u  nie b y ł o  j e s z c z e  n a  G .  Ś l ą s k u !

N a w i ą z u j ą c  d o  n a s z y c h  p o p r z e d n i c h  w e z w a ń  j e s z c z e  r a z  
S e k r e t a r i a t  a p e lu je  d o  w s z y s t k i c h  m ę ż ó w  k a t o l i c k i c h  D i e c e z j i  
ś lą s k i e j ,  d o  w s z s t k i c h  Z a r z ą d ó w  T .  M .  K . ,  aby zechcieli bezwa­
runkowo przybyć na ten Zlot, w miarę możności jaknajiiczniel*

N i e c h  s y n o w i e  s p o t k a j ą  się n a  Z l o c i e  z e  s w y m i  o j c a m i ,  
n i e c h  o j c o w i e  z o b a c z ą  s w y c h  s y n ó w  w k a r n y c h  s z e r e g a c h  SMP. 
D r u g i  t a k i  Z l o t ,  j a k  te n w  P i e k a r a c h ,  nie p r ę d k o  się p o w t ó r z y .  
A więc mężowie katoliccy — 20 sierpnia 1933 roku — w  niedzielę 
w  Wielkich Piekarach!

Z l o t  r o z p o c z n i e  się w ł a ś c i w i e  j u ż  18 s ie r p n ia  b .  r . ,  l e c z  g ł ó ­
w n a  c z ę ś ć  p r o g r a m u  p r z y p a d a  d o p i e r o  w  n i e d z i e l ę ,  d n i a  2 0 - g o  
s i e r p n i a .  O  g o d z .  9 - t e j  u f o r m u j e  się p o c h ó d *  a o g o d z .  10,30 b ę ­
d z i e  o d p r a w i o n a  u r o c z y s t a  s u m a  n a  K a l w a r j i  p r z e d  c u d o w n y m  
o b r a z e m .

P r z y b y w a j ą c  n a  Z l o t  nie t y l k o  z o b a c z y m y  i u s ł y s z y m y  
w i e l e  r z e c z y  c i e k a w y c h ,  ale równocześnie uczcimy „Rok Święty"  
(1900-ną rocznicę Męki Pańskiej) i 250-lecie zw ycięstw a króla 
Jana III Sobieskiego pod Wiedniem.

3. Poświęcenie sztandaru T.M.K* w Michałkowicach.
T . M  K  w  M i c h a ł k o w i c a c h  o b c h o d z i  w  n i e d z i e l ę ,  d n i a  13 

b m .  u r o c z y s t o ś ć  p o ś w i ę c e n i a  s z t a n d a r u ,  w e d ł u g  p r o g r a m u  p o ­
d a n e g o  w  z a p r o s z e n i a c h .  Uprasza się T. M .  K., zw łaszcza bliżej 
Michałkowie położone, o w zięcie udziału w  uroczystości, o ile 
możliwe, ze sztandarami*

4. Nowe T. M. K.
N o w e  T .  M .  K  z a ł o ż o n o  w  B z i u  (23. V I I .  b r . )  i w  C i e s z y n i e  

(30. V I I .  b r . )  N o w y m  p l a c ó w k o m  A k c j i  K a t o l i c k i e j  „ S z c z ę ś ć  
B o ż e ! "

Dotychczas jest zgłoszonych 89 T .M .K ., w  tem nowozało- 
żonych 11*

5. Powodzenie ulotek propagandowych.
W y d a n e  p r z e z  d i e c e z j a l n y  S e k r e t a r i a t  A .  K .  i M .  W .  u l o t k i  

p r o p a g a n d o w e  d la  m ę ż ó w  k a t o l i c k i c h  r o z e s z ł y  się j u ż  w  ilości 
o k o ł o  10 t y s i ę c y .  P o z o s t a ł  n i e w i e l k i  z a p a s  . K t ó r e  T .  M .  K .  ż y ­
c z y ł y b y  s o b i e  o t r z y m a ć  p e w n ą  ilo ść t y c h  u l o t e k ,  n i e c h  n a d e ś l ą  
z a m ó w i e n i e  ( 1 0 0  s z t u k  —  1 z ł ) .  N a  ż y c z e n i e  w y s y ł a m y  t e ż  
p o k a z o w e  e g z e m p l a r z e  u l o t k i .

II* DZIAŁ SPRAWOZDAWCZY.
Bzie. 23. V I I ,  b .  r .  o d b y ł o  sie z e b r a n i e ,  na k t ó r e m  z a ł o ż o n o  

T. M .  K .  P r e z e s e m  w y b r a n o  p .  D z i w o k a ,  a s e k r e t a r z e m  p .  k i e r .  
s z k o ł y  F r y c z a  „ S z c z ę ś ć  B o ż e ! "

C i e s z y n .  30. V I I  b r .  o d b y ł o  się t u  z e b r a n i e ,  n a  k t ó r e m  
z a ł o ż o n o  T  M .  K .  i w y b r a n o  je g o  p i e r w s z y  Z a r z ą d :  p r e z e s  —

p. Przywara, I. wiceprezes — p. Morys, II. w iceprezes — p. 
W aszut, Sekretarz — p. Martinek, zast. sekretarza — p. Branny, 
skarbnik — p. Landecki, zast. skarbnika — p. Gałuszka; człon­
kowie Zarządu pp. Dr. W ilczek, Legin, Gawęda i Zając. Tow* 
niezwłocznie przystępuje do pracy. „Szczęść Boże!"

Chełm Wielki. Tutejsze T .M .K . urządziło 6. VIII. b. r* 
wspólne zebranie z młodzieńcami, pod przewodnictwem prezesa  
p. Ziajki. Referat o znaczeniu i potrzebie organizacji życia kato­
lickiego w ygłosił p. Sławiński. Przemówił też podniośle ks. prob. 
Wojtek.

Łącznie z innemi organizacjami katolickiemi T.M. K. urządza 
w czwartek, dnia 10. VIII. pielgrzymkę do Kalwarji Zebrzydowsk.

Krywałd. Na zebraniu 30. VII. b .r  dokonano wyboru no­
w ego sekretarza w osobie p. Góreckiego i jego zastępcy p, B e- 
stera. Dotychczasowy sekretarz p. Kostrzewski przeniósł się 
do Katowic. Na jednem z zebrań odbyło się serdeczne poże­
gnanie p. Kostrzewskiego

O d c z y t  o  z a d a n i a c h  k a t o l i c k i c h  w  ż y c i u  c o d z i e n n e m  w y ­
g ł o s i ł  p. B e s t e r .  K s .  p r o b .  K o z i o ł e k  o m ó w i ł  i n t e r e s u j ą c o  k w e -  
stję r a s o w ą  z  p u n k t u  w i d z e n i a  k a t o l i c k i e g o  i p r z e s t r z e g a ł  z e b r a ­
n y c h  p r z e d  w s z e l k ą  n i e n a w i ś c i ą  r a s o w ą ,  k t ó r e j  u c z u c i e  nie j e s t  
g o d n e  m ę ż a  k a t o l i c k i e g o  S p r a w o z d a n i e  z e  Z j a z d u  w  R y b n i k u  
z ł o ż y ł  p .  G ó r e c k i ,  a o s t a t n i e  w y d a r z e n i a  w  ż y c i u  r e l i g i j n t m  o m ó ­
w i ł  p .  S z u l c .  P r z y s t ą p i ł o  2 - c h  n o w y c h  c z ł o n k ó w .

Orzesze. Z i n i c j a t y w y  p r e z e s a  T . M . K .  p .  T l a t l i k a  o d b y ł a  
się w  d n i a c h  24 i 25 l ip ca  b r .  p i e l g r z y m k a  d o  C z ę s t o c h o w y .  
U c z e s t n i c y  j e c h a li  o s o b n y m  w a g o n e m .  P i e l g r z y m i  o d p r a w i l i  
d r o g ę  k r z y ż o w ą  na w a l a c h ,  b r a l i  u d z i a ł  w  n a b o ż e ń  d w a c h  m .  i n .  
n a  s z c z y c i e  k l a s z t o r u  j a s n o g ó r s k i e g o ,  p r z y s t ą p i l i  d o  w s p ó l n e j  
K o m u n j i  ś w .  P r z e d  c u d o w n y m  o b r a z e m  M a t k i  B o ż e j  o d b y ł a  się 
M s z a  ś w .  n a  i n t e n c j ę  p i e l g r z y m ó w .  Z w i e d z o n o  p r z y  s p o s o b n o ś c i  
s k a r b i e c ,  r e l i k w i a a r z ,  w i e ż ę ,  c u d o w n e  ź r ó d ł o .

Pielgrzymka wywarła na wszystkich niezatarte wrażenie; 
uczestnicy jej byli serdecznie przyjęci przez O. O. Paulinów.

Ruda Śl. Z  o k a z j i  19 0 0 - n e j r o c z n i c y  M ę k i  P a ń s k i e j  z o s t a ł o  
z w o ł a n e  30. VII. b r .  p r z e z  k s .  r a d c ę  S k r z y p c z y k a  u r o c z y s t e  z e ­
b r a n i e  p r o p a g a n d o w e  T o w a r z y s t w  M ę ż ó w  K a t o l i c k i c h  o b u  p a r a f i j .

Z e b r a n i e  o d b y ł o  się o  g o d z .  1 6 - t e j  w  w i e l k i e j  sali H o t e l u  
„ P i a s t " .  P o  p r z y w i t a n i u  c z ł o n k ó w  i g o ś c i  p r z e z  k s .  r a d c ę  
S k r z y p c z y k a  n a s t ą p i ł  w y b ó r  p r e z y d j u m  z e b r a n i a ,  d o  k t ó r e g o  
w e s z l i  p p  D r .  Z a j ą c ,  in.  K o e h l e r  i s e k r .  R o c z n i o k .  P r z e w o d n i ­
c z ą c y  p .  D r .  Z a j ą c  o d d a ł  głos. p r e l e g e n t o w i  p.  p r o f .  S ł a w i ń s k i e m u ,  
k t ó r y  w  c a ł o g o d z i n n y m  r e f e r a c i e  w y ł o ż y ł ,  j a k  w a ż n y  jest cel 
A k c j i  K a t o l i c k i e j ,  s z c z e g ó l n i e  w  t a k  c i ę ż k i m  c z a s i e  k r y z y s u  m a ­
t e r i a l n e g o  i m o r a l n e g o .  P o  wysłuchaniu Eeferatu zgłosiło sie n a  
członków wielu gości. O d ś p i e w a n i e m  p ie ś n i  „ P r z y j a ź ń  o b r a c i a *  
z a k o ń c z o n o  tę w i e l k ą  i p i ę k n ą  u r o c z y s t o ś ć .

P r a c a  k a t o l i c k a ,  p r o w a d z o n a  w  p a r a f j i  s t a r a n i e m  m i e j s c o ­
w e g o  k s .  r a d c y  S k r z y p c z y k a ,  r u s z y ł a  n a p r z ó d ,  a p r z y  je g o  b o k u  
p o r u s z y ł  się t e ż  c a ł y  zastęg) m ę ż ó w  k a t o l i c k i c h .

Rybnik. N a  z e b r a n i u  2.  VII. b .  r .  p o w z i ę t o  r e z o l u c j ę  p r z e ­
c i w  z n i e w a ż a n i u  n i e d z i e l  i ś w i ą t  k a t o l i c k i c h  u r z ą d z a n i e m  w i e c ó w ,  
z a w o d ó w  s p o r t o w y c h ,  w y ś c i g ó w  itp .  w  g o d z i n a c h  n a b o ż e ń s t w  
p r z e d p o ł u d n i o w y c h ;  p r z e c i w  p r z e s a d n e m u  o d d a w a n i u  się m ł o ­
d z i e ż y  s p o r t o m  i ć w i c z e n i u  k o b i e t  z  k a r a b i n a m i ,  o r a z  d o m a g a ­
ją c ą  się o d  w ł a d z  z a k a z a n i a  g ł o ś n e g o  r u c h u  s a m o c h o d o w e g o  
i m o t o c y k l o w e g o  p r z e d  k o ś c i o ł e m  ś w .  A n t o n i e g o  w  c z a s i e  n a ­
b o ż e ń s t w  p r z e d p o ł u d n i o w y c h .

N a  z e b r a n i u  30. VII- b r . ,  p o  r e f e r a c i e  k s .  K u b o s z k a  n a  t e ­
m a t  „ J a k  z w a l c z a ć  o b e c n i e  p a n u j ą c y  k r y z y s "  —  u c h w a l o n o  r e ­
z o l u c j ę  s t w i e r d z a j ą c ą ,  ż e  o b o w i ą z k i e m  m ę ż a  k a t o l i c k i e g o  je s t  
n i e t y l k o  b r o n i ć  z a s a d  k a t o l i c k i c h  w  ż y c i u  p u b l i c z n e m ,  ale t e ż  
p r a c o w a ć  n a d  p r z y b l i ż e n i e m  u s t r o j u  g o s p o d a r c z e g o  i p o l i t y c z ­
n e g o  w  m y ś l  w s k a z a ń  ^ e n c y k l i k i  „ Q u a d r a g e s i m o  a n n o “ .

23. IX. br. obchodzi T.M.K. w  Rybniku 10-lecie istnienia; 
obchód odbędzie się dopiero w październiku w święto Chrystusa- 
Króla. Rozpoczęto zbiórkę na sztandar Tow. Pierwszą ofiarę 
złożył ks. patron Kuboszek*

Tarnowskie Góry. T u t e j s z e  T . M . K .  w y k a z u j e  się p r z y ­
r o s t e m  c z ł o n k ó w  w y n o s z ą c y m  w  o s t a t n i c h  m i e s i ą c a c h  20 no­
w y c h  m ę t ó w .


